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KS. BISKUP T. KUBINA

AKCJA KATOLICKA a AKCJA SPOŁECZNA
C E N A zł. 3,50.

„Książka ks. bi skupa Kubiny winna s ię  znaleźć w rękach k aż d e g o  s p o ­
łecznika.  J e s t  ona naj lepszym d o w o de m ,  że  f lkcja Katolicka bynajmniej  
nie myśl i  wyrzekać  się  swych podstaw — oparcia o  ruch chr ze śc i j ańsko -  
społeczny" NOWY KURIER.

Prof. Dr. SI. Grabski

RZYM cxy  MOSKWA?
C ena zł. 2,80

„D z ie łko  prof. G rabsk iego  ukazu je nam  n iebezp ieczeństw o  —  doradza środk i, ja- 
k iem i należy je  zwalczać. N ap isane je s t przytem  tak przejrzyście i dostępn ie , że przeczy- 
la ć  je  może k a ż d y .  AWANGARDA.

H . R o i  l e k i

CELE i DROGI PROPAGANDY WYWROTOWEJ
C e n a  z ł .  1 , 8 0

„ ileż  tu m ate rja łu  do zastano w ien ia , Ile  cennych  d rogow skazów  na przyszłość! 
K s iąż k a  n iew ie lka , nap isana piórem  m ęskiem , sty lem  przystępnym , sp raw ia , że o d erw ać  
s ię  od n iej trudno'*. Ateneum Kapłańskie
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W S Z Y S C Y  P l j ą ; 
STAROWIN 

ŚL IW O W IC Y
WIŚN!a K n a  m i o d z i e

KONIAK M EDICINAL 
fabryki likierów i gorzelni koniaku

J E R Z E G O  J E N K N E R A
K A M I E N I C A B I E L S K O
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i w y r w o F5T7ld NOWEGO O BUW Id
. ŁĘSKIEGO,  DAMSKIEGO i DZIECINNEGO.  

SPECJALNOŚĆ: — Obuwie: sportowe.
Ceny przystępne.  — — — Wykonanie szybnie i sol idne.

M t c h a i  T y r a ł a
BIELSKO, ul. Sob iesk iego  11 Telefon. 1050

Pierwsza Małopolska Fabryka WyroDow Cem entowych

K L E M E N S  J IM A
Ro k  zal.  1892 Ro k  za l  1892.przedtem : .Józef JURA

K J Ę T 'V  (koło Bielska), ul. Kościuszki, telefon Nr. 27.
PO LECA D a c hó w kę  c e m e n t o w ą ,  Posadzki ,  Pustaki,  Kanały,  Słupv,  Płyty 

c hodni kowe .  Krawężniki ,  Rury kanał owe  i s tudz ienne  oraz w s z e l ­
kie inne wyroby c e m e n t o w e ,  według nades łanych rysunków.  —

K S I Ę G A R N I A  MK  R E S  Y ”
(A. WOLANIN) Bielsko, Jagiellońska 5

P OL EC *  w wie lkim WYBORZE: książki  szkolne ,  po wi eś c i owe  hi s toryczne  i na­
ukowe.  Pamiętni ki ,  a lbumy na fotografie.  Kurtki z widokami i amatorskie .  Khlama-  
rze na biurka: marmurowe,  bronzowe  i szklane.  Wsze lk ie  pizybory kancelaryjne,

gry towarzyskie Obsłuiia solidna. -  Cen'; nader umiarkowane
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MŁODY NARODOWIEC
Należność pocztowa opłacona I  K e d a k i j .  A d m l i i  r a c j a .  j  yyarunKj prenumeraty i ceny

y . ' I  K i e t a k o ,  ul. B l i c l i o w a  4 0 .  I  , . K , .
ryczałtem I  'jC e le fo n  ż t l \'Z I  ° g ł ° szen na osiatniej stronie

 „A c ó ż  nam p o  w szy s th ie m , je że l i  s ię  w z n ie ś ć
nie po tra fim y w  błęhit? P rze c ie ż  w ta śc im e m  ż y c ie m  e z ło -  

w ieha to lot w  n ie s k o ń c zo n o ść  — ? ;  i nie zazna  je j  rado-  
snej m o c y  n igdy  ten, hto jej tu na z iem i m e  p r ó b o w a ł  
t y je m y  w  chw ili  dla w ieczn o śc i .  A  ż y ć  to b y e  s z c z ę ś l i ­
w y m  —  w iec zn ie  b y ć  s z c z ę ś l iw y m  to p r z e c ie  cel. Inaczej  
niem a p o c o  z y ć ”......................................

K s Jan K

Trzeci Maj.
Pierwszy sejm w  wolnej R z e ­

czypospolitej polskiej, po wskrze­
szeniu państwa Dolskiego z d łm  
goletniej niewoli, postanowił, że 
dzień 3 go maja ma być w nie 
podległej o jcz y z n ę  świętem  na- 
rodowem .

W dniu 3-go maja roku 1 79 i 
uchwaloną została Konstytucja, 
która miała ratować Polskę, ch y ­
lącą się w ów czas do przepaści 
przez enarchję szlachecką.

Konstytucja 3-go maja 1791 r. 
chociaż nie utrzymała się i oj 
czyzna nasza upadła, przecież  
mimo to stała się ta zasadnicza  
ustawa jakby przewodnikiem, 
który prowadził naród polski p o ­
przez mroki r.iewoli ku lepszej 
prz3rszłości.

Naród polski przetrwał te naj­
cięższe czasy, w  których znęcali

się nad Nim zaborcy, aby Go 
zniszczyć i usunąć z powierzchni 
ziem 1. '

Dziś w  chwilach, gdy polska  
myśl polityczna jest j w  niewoli, 
w dz^eń świętsi narodow ego po­
winniśmy sobie to uprzytomnić, 
ż t  niema takiej siły na świecie ,  
ktoraby była w stanie zniszczyć  
zdrowy ruch narodowy w naszem  
państwie.

Niech Konstytucja 3-go maja 
będzie nam znów  gwiazdą prze­
wodnią i prowadzi naród polski 
po burzliwych ialach morskich 
ku zacisznej przystani.

T sn  fakt że właśnie dzień 
Konstytucji 3 go maja został w y ­
brany na święto narodowe, do­
wodź- również, jak bardzo w na­
rodzie polskim zakorzenione są 
idenły w olnościow e, których g w a ­
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rancją jest każda demokratyczna  
Konstytucja i idący z nią w  p a ­
rze parlamentaryzm

Ob ~iz narodowy, walcząc dziś w  
obronie praworządnego, na Konsy- 
tucji i parlamentaryzmie opartego  
ustroju państwa polstciogo, tem  
sam em  działa w  my wskazar i 
i tradyc> j w.elkiego czynu naszych  
praojców z dnia 3 go maja 1791 
roku.

Polska praworządna oparta na 
funoamantalnej ustawie, jaką jesi 
Konstytucja pójdzie śladami tych  
pai stw europejskich, które opie­
rają się na starej rzymskiej kul­
turze, gdz»e prawo odgrywało do 
minującą rolę w  życiu publicz- 
nem.

Konstytucja 3 go maja jest za­
razem zw yc ięs tw tm  narodu pol­
skiego, nad jego wadami. Lepsi  
z narodu wypowiedzieli v  ówczas  
n subłaganą walkę wszelkiej anar- 
ch i i warcholstwu, tym najciem-

najszym  stronom dawnej szła- 
chetczyzny!

Jeżeli Polska wtedy upadła, to 
stało sie to głównie p-zez krecią 
działalność naszych wrogów, któ­
rzy nie pozwolili na to, aby pań­
stwo polskie wybrnęło z bagna i 
odzyskało dawna potęgę.

Dz ś mamy również do zwal 
czenia szereg naszych wad na­
rodowych.

B-ak wytrwałości, niezgoda,  
brak silnej woli, niesumienność  
w pracy, niepunktualność, brak 
oszczędności oto najczęsrrze wady,  
jakie spotykamy dziś wśród roż 
nych warstw naszego sp o łeczeń ­
stwa

Najgodniej więc uczcimy święto  
Konstytucji 3-go maja, gdy w y ­
pow iem y naszym  wadom  nieuhła = 
ganą walkę. Pamiętajmy, że przez 
cdiodzen ie  narodu, idziemy do 
jego potęgi.

St. Wielkopolski.

#11

G iów na r z e c z , b y  nie w ię z ić  ni zd o ln o śc i  w  g ło ­
w ach , ni kap ita łów  w  kasach , b o  k to  tak czyn i, ten w p r o s t  
g r z e s z y  p r z e c iw  sp o łe c ze ń s tw u .  

H. S IE N K IE W IC Z

CZYTELNIKU!
P A M IĘ T A J  U IŚ C IĆ  P R E N U M E R A T Ę !  

Nie z w le k a  i!
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Do MłodychJ
Orlenn loty szybujcie w przestworza.
Ku słońcu lećcie rozwinąwszy skrzydła,
A  gdy Was wesprze wszechpolega Boża,
Gdy oczy olśnią rajskie malowidła...

0  wtedy znowu zniżcie lot ku ziemi,
1  na atłogach rozrzućcie te kwiaty,
Które barwami swemi przepieknemi,
Wieńczyły skronie lecących w zaświaty.

Lecz woń tych kwiatów niech was nie upaja,
Eo życie twardą Wam wskazuje drogę,
Wiec niech sie każdy z swym losem oswaja,
By przetrwać trudy i cierpienia srogie.

Bo przyszłość ciężkim trzeba wykuć młotem:
Aby z opoki twardego granitu,
{Wytrysły smugi rozświeccne złotem 
Nim trudy Wasze dosięgną zenitu.

Niechaj sukcesy me olśnią Wam duszy 
Skrzętnie chowajcie Waszej pracy płody;
Nędza niech zawsze serca Wasze wzruszy 
Lecz... za zasługi niechaejcie nagrody.

A  g d y  opadną  sp ra c o w a n e  dłonie  
O d y  w ie k  z a m r o c z y  sm u tn y c h  ch w il  s z a r z y z n ą ,

T Chyląc ku  z ie m i p osiw ia łe  skron ie ,  f

P o w ie d zc ie  sobie: Dla Ciebie O jczyzno l

Słupca, JAN W Ł O D H G \7SH l
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Organizacja, to siła!
Motto ... Młodzi  gardzą płytkim l ibe ­

ral i zmem,  pod którego pł asz cze m  
kryje s i ą oportunizm życiowy i biak  
troski  o calosc  narodu ..

prof. R. RybarsKi.
N aród  nasz, k tó ry  w  okresie 

niewoli w y k aza ł  w ielką  siłę spój­
ności na rodow ej i opuru p rzed  wszel­
kim gw ałtem  —  dzięk czemu nie 
dał się zniszczyć, zachowując swój 
by t —- a naw et pod wielu w zg lęda­
mi posunął się naprzód  w swojem 
rozw oju  —  obecnie s ta ł  się bier- 
nym.

D ziś —  z chwilą odzyskan ia  n ie ­
podległej Ojczyzny. N a ró d  powinien 
być samoistnym guspodarzem, sku 
piaiąc się w jednej w spania łe j  o r­
ganizacji narodowej broniącej reli- 
gj ',  praw orządności i jednolitości 
p a ń s tw a  —  rozprószył,  zaniechał 
organizacji...  To w łaśn ie silnie od ­
biło się na  naszej polityce w e ­
w nętrznej i zew nętrznej N aród  co ■ 
raz  mniej —  fak tyczn ie  —  jest 
władcą swoich losów —  zamiast 
postąpić naprzód, w ciągu dziewię- 
ciolecia is tn ienia pod w zg lęd em  ro z­
woju p a ń s tw a  narodowego, cofa się
—  bo jes t  zależny jeszcze od 
„św ie tne j"  sanacji, k tó ra  dzierży 
s te r  pańs tw ow y, ja k  . żydów m ię­
dzynarodow ych, n k tó rych  popros- 
tu  sanacja  s łuży...

M y młodzi pełni sił, zapału , po­
św ięcen ia  z ryw am y z tam m  s tanem  
rzeczy; pomimo piętrzących się t r u ­
dności tw orzym y w ła sn ą  organizację
—  silne podw aliny M atk i  —  O j ­
czyzny.

Prz,j szłość narodu  to my!
Nasza organizacja  to, po tęga, k tó ­

rej zniszczyć m e  zdoła ani B. B.

ani p ły tk im  libera lizm em  P .P . 8 —  
siła, ani podstęp , bo działa  o tw a r ­
cie, uczciwie, bez in te iesow nie , świa 
doma swego celu. T y lko  organizacje, 
k tó re  są u trzy m y w an e  za w iogie  
p ieniądze lub dążące do rozbicia 
jedności narodu, uciekają w walce
0 sw oie cele do m etod poniżaiących 
godność człowieka — jak  k łam stw , 
obłudy, oszczerstw , napadów na 
jednostki cenione w k ra ju ,  lecz so ­
bie przeciwne (N ow aczyńskl, 
Zdziechowski, Mostowicz itd .. .  n ie ­
dawno mato znany  Wójcik) a n a ­
w et do sk ry tobó js tw a , —  a zam ias t  
p rogram u, k u l t  jednoski... I  tu  mi- 
mowoli spostrzega się cały absurd  
—  bo, czy zginie naród , mający za 
sobą tysiąc le tn ią  zgórą  tradycję, 
gdy me będzie tej śm iertelnej j e d ­
nostki!...

*
* *

Słyszy się dość często gioszone 
zasady  —  „nie myślcie o losach 
P o ]ski, o niej myślimy m y “ —  
przez najrozm aitsze  organizacje  czy 
kliki, pragnące uśp ić  czu jność 
zdrowo myślącego człowieka, Jednak  
ta k  nie jest! K ażdy Polak m a prawu
1 powinien śledzić wszystkie 
s p ra w y  bieżące p ań s tw a ,  bc on 
je s t  tą  jed n o s tk ą  zbiorowości, k tó ra  
tw o rz y  naród  odpowiedzialny za 
losy Ojczyzny. A zresztą , co parę 
la t  w y b ie ra  się posłów —  więc 
w yborca musi s ięorientow ać, w iedzieć 
o w szystkiem  naprzód  a nie dow ia­
dyw ać się m ylnie  w ostatniej chwili.,-

Jed n y m  z najważniejszych w a r u n k ó w  
aby  państw o byto silne i t rw a le  —
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to istnienie organizacji narodowe!, 
której przoduje  dobro narodu i p a ń ­
stwa; zdolna wypowiedzieć swą
zbiorową wolę i zamienić ją  w czyn.
T a k ą  organizację tw orzym y m y M ło­
dzi, bo dzisit jsze pokolenie zrozum ia­
ło, stało się narodowem —  wszelkie 
h a s ła  walki klasowej są mu obce i 
nie u ic rz y  w tłumaczenie, że nacjo 
nalizm godzi w  by t  państw a, gdyż 
za p rzyk ład  ma Włochy.

My nie walczymy frazesam i, oso 
bami —  bo mamy wielką, Świetlaną 
Idee: Po lska mnsi być W ielką i
Potężną! Cel fen  jffirywa i łączy
w szystkich Po laków  będących doty­
chczas obojętnymi. .

Rozumiemy wszyscy, że tylko sil­
ne podw aliny stworzone przez nas  
.Polaków u trzym ać rnigą gmach n a ­
sze] Ojczyzny i zapewnie Je j  saocai 
stwowe znaczenie n a  aren ie  m iędzy­
narodow ej.

Temi zasadami przejęci sami, 
zaszczepiać musimy je w naszych 
przyjaciół, bo to jest jed y n a  droga, 
po której postępując s taniem y się 
wielkim  narodem i kwitnącem  p a ń ­
stwem ..
Gaje  1 9 3 1 .  Stefan Czarniecki

Do Romana Dmowskiego.
P row adź nas — młode zastępy 
Prowadź; do boju, do czynu 
p rzez burze, wichry i odmęty 
7b ie rać  gałązki wawrzynu 
Ody Polska na błędnym szlaku 
Wota! ratujcie mnie dzieci!
Tv wskaż nam Dzielny Polaku, 
D rogę wśród burz i zamieci.
A gdy staniemy u celu,
Wvdaj do młodych orędzie —
Z zapasów wyjdzie niewielu,
Lecz Polska szczęśliwą będzie!

M ieczysław  B rzuchania.

| b |Z rn c hu M ło d y c h ! a |
Gostyń.

W  d n iu  19. m a r c a  i931 . o d by ło  
się n r e s ę c z n e  z e b ra n ie  p l a c ó w k i  Mło 
d y c h  O.W.P.  w G o s t y n i u  z w s p ó ł u ­
d z i a ł e m  p l a c ó w k i  „Pi a sk i* ,  k t ó r a  
w z w a r t y c h  s z e r e g a ch ,  ze ś p i e w e m  
na  us tach ,  p r z y b y ł a  do s t rze ln icy .

Na  p o r z ą d k u  ob ra d  z n a jd o w a ł  się 
od czyt ,  j e dnego  z cz ło n k ó w  W y d z i a  
łu,  p. t. „Myśli  i u w a g i  po w y b o ­
rach* ,  po k t ó r e m  z a b r a ł  .głos k i e r o ­
w n ik  p o w ia to w y  p. M. H e j n o w i c z d o  
d w u c h  a k t u a l n y c n  s p r a w .

N a s a m p r z ó d ,  z okazj i ,  p r z y p a d a ­
ją c y c h  w t y m  d n iu ,  im ie n in  g e n e r a ­
ła J ó z t f a  H a l le r a ,  w p i ęknych  s ł o ­
w a c h  s c h a r a k t e r y z o w a ł  r y c e r s k ą  p o ­
s t a ć  W o d z a  b łęk i tne j  a rm j i ,  na  k tó  
rego  cześć  z e b r a n i  w y k r z y k n ę l i  t r z y ­
k r o tn ie  „n iech  4 y je “ l

N a s tę p n ie  z p o w o d u  p r z y p a d a j ą ­
cej 10- ej r o c z n ic y  p l e b i s c y t u  na  G ó r ­
n y m  Ś l ą s k u ,  Dan k i e r o w n i k  p r z e d ­
s t a w i  w a l k ę  l u d u  ś l ą sk ie g o  o z d o ­
bycie p r z y n a l e ż n o ś c i  do  M ac ie r zy  p o l ­
sk ie j  o r az  podn iós ł  b e z p r z e c z n e  z a ­
s ł ug i  W o jc ie cha  K o r fa n t ego ,  j a k o  
p r z e w o d c y  r u c h u  n a ro d o w e g o  na  
Ś lą sku ,

I tu ,  d la  uczc zen ia  b o h a te rs k ie g o  
l u d u  g ó rn o ś lą s k ie g o  i j ego wodza  
g r o m k i e  w znoszono w iw a ty .

W p o d n io s ły m  na s t ro ju  z a k o ń c z o ­
no z e b r a ń . e  o d ś p i e w a n i e m  „ H y m n u  
Mł o d y ch * .

L ip o w a  p c w .  Żyw iec .
R u c h l i w a  p la c ó w k a  „ M ł o d y c h "  

w Li p o w e j  u r z ą d z i ł a  w dn  15-stego 
lu t e g o  zeb ra n i e ,  na  k t ó r e m  po z a g a ­
je n iu  p r z e z  k ie rów.  Jó ze fa  J a g o s z a ,  
w y g ło s i ł  p ó ł to r a g o d z i n n y  r e f e r a t  k ie r .  
okr .  B. Z a ją c z ek  z Bie lska .  P r e l e ­
g e n t  omównł  obowiązki  c z ło nków  r u ­
c hu  „ M ło d y c h *  o r a z  b ież ące  z a g a ­
d n ie n ia  p o l i ty czne .

W  d y s k u s j i  u c h w a l o n o  j e d n o m y ś l ­
nie p r o t e s t  p r z e c i w  m e t o d o m  „ b r z e ­
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s k i m “ w Po ls ce  oraz  u c n w a l o n o  z a ­
łożoną  już  b ib l jo t« kę  p r z y  p l a c ó w c e  
n a z w a ć  im.  Gen .  J ó z e f a  Ha l le ra .

O d ś p i e w a n i e m  „ H y m n u  M ł ody ch"  
i wz ni e s i en ie m  o k r z y k u  na  cześć  
W ie lk ie j  P o ls k i  z e b r a n i e  zosta ło  za 
ko ń czo n e .

O b e c n y c h  b y ło  35 cz ło nków p l a ­
cówki.

Z ad zie le  p o w . Żywiec*
P l a c ó w k a  Mł odych"  O.W.P.  ł ą ­

cznie ze S t r a ż ą  P o ż a r n ą  u r z ą d z i ł a  
w d n i u  11. s tyuzn ia „ T r a d y c y j n y O  
p ł a t e k "  . p r z y  u d z i a l e  pr ze sz ło  100 
osób.

Z e b r a n y c h  p o w i t a ł  p. W a n d z e l  
J ó z e f  p u c z e m  p r z e m a w i a ł  d e le g a t  
W y d z i a ł u  O k r ę g o w e g o  „ M ł o d y c h "  
z Biel  łk a  p. F r a n c i s z e k  P y e l i k . —

O k ol ic zno śc iow ą  d e k l a m a c j ę  w y ­
g ło s i ł  p. Gowin .

Po  s k o ń c z o n y m  „ O p ł a t k u 1* o d b y ł a  
się w m i ł y m  n a s t r o j u  z a b a w a  t a n e ­
c zna .—

Zakopane.
W  n ie d z ie l ę  dn ia  8 m a r c a  1931 

o d b y ł o  s ię  u r o c z y s t e  o tw a rc ie  l o k a ­
lu O .W .P . p r z y  ul.  K r u p ó w k i  w do 
m u  p. K r z y s i a k a .

L o k a l  t en  zos t a ł  o t w a r t y  s t a r a ­
n iem M ł o d y c h  O.W.P.  p r z y  m a t e  
r j a ln e j  p o m o c y  Pa nów :  J a n a  K rzy  
s iak a ,  Inż. W e s o ło w s k ie g o ,  Dyr .  Gło 
w ia k a  i in ny ch .  W Z w i ą z k u  z p o d ­
n ie s i en ie m  tu t e j s z e j  p l a c ó w k i  do 
godnośc i  P la c ó w k i  G ro d zk ie j ,  zos 
ta ła  p r z e p r o w a d z o n a  k o m p l e t n a  r e o r ­
g an iz ac j a .  P l a c ó w k a ,  k t ó i a  l iczy  
obecn ie  30 c z ł o n k ó w  zo s ta ła  zorgani  
zow ana  p**zez u s t ę p u j ą c e g o  k ie r .  po 
w i a t o w f g o  K o l  St.  M ianow ski ego ,  
n a s t ę p u j ą c e :

K i e r o w n i k i e m  zos ta ł  m i a n o w a n y  
Drzym&lski  K az i m ie rz .

Dziesiętnicy.-  N o w a k  A n d rz e j ,  Bir-  
t u s  S te fan ,  S l a n k o w i c z  S te fan .  Kie- 
row n ik em i  W y d z i a ł ó w :  f in a n s o w e g o ,  
o r a s o w e g o  i o rg a n iz a c y jn eg o  zos ta li  
K ol edz y  B !r t u s  S te f an ,  Czodrowski  
W i k t o r  i Drzyma lsk i  Kazimierz .

Na  z e b r a n i u  kol.  M ia no w sk i  w ygł o  
s i ł  r e f e r a t  p.t. Obóz  Wie lk ie j  Polski

J e g o  za dan ia .  W  d y s k u s j i  żab ie  
rało g łos  s z e r e g  mówców' .  P rzy j ę to  
3 no w y ch  cz ło nków .  Zo s t a ła  również  
za łoż on a  b i b l j o t e k a  Im i e n i a  R o m a n a  
D m o w s k i e g o  w ilośei z górą  100 
dzieł .

Z e b r a n i e  za k o ń c z o n o  o d ś p i e w a n i e m  
„ H y m n u  M ł o d y c h , .

T arn op o l.
W  niedz ie lę  21 IX.  p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  m ło d z ie ż  w s z y s t k i c h  szkół  
ś r e d n ic h  i z a w o d o w y c h  w T a r n o p o l u  
z e b r a ł a  s ię  s a m o r z u t n i e  pod  p o m n i ­
k i e m  A d a m a  Mick iew icz a ,  gdz ie  m a ­
n i f e s t a c y jn ie  o d ś p ie w a ła  Rotę M. Ko ­
nopn ick ie j ,  b y  w ten  sposób  d a ć  do ­
wód,  że kocha  i ceni sw'ą o jc zyz nę  
i, że po tę p ia  n iec ną  r o b o t ę  n a j m i t ó w  
B er l in a .

Miodz ież  m a n i f e s t a c j ę  s w ą  z a k o ń ­
c z y ła  o k r z y k a m i  pod  a d r e s e m  sabota  
ż y s t ó w  u k i a i ń s k i c h  i na  cześć  Wiel  
kiej  P o l sk i  orftz „uchwr . lono  rezo lu-  
c j ę Ł d o m a g a j ą c ą  się n a t y c h m i a s t o w e ­
go r o z w i ą z a n i a  g i m n a z j u m  r u s k i e ­
go w T a r n o p o l u  z k tó rego  r e k r u t u j ą  
się p o d p a l a c z e  mienia  p o l s k i e g o .

J .  W. C

Z w y d z ia łu  w o je w ó d z k ie g o  
w  K rakow ie.  

1 Kurs in sp ek to ró w .
Celem u j e d n o s t a j n i e n i a  sposobu  

p r z e p r o w a d z a n i a  inspekc j i  P l a c ó ­
w e k  i W y d z i a ł ó w  M ł o d y c h  na  t e r e ­
nie t u t .  w o j e w ó d z t w a  o iaz  w y k s z t a ł ­
cen i a  p e w n e j  ilości t ego  r o d z a j u  d e ­
l e g a t ó w  - i n s p e k t o r ó w  K r a k o w s k 1 
W y d z i a ł  W oje wó dzki  zorganizował  
K u r s  I n s p e k t o r ó w  Woje wódzki ch .  
K i e r o w n i k i e m  K u r s ó w  je s t  Roi.  Mgr- 
J  S te fanko .  W  k u r s i e  w e z m ą  udzie* 
cz ło nko wie  W y d z i a ł u  Woje wó dzki*  
go o raz  p a r u  c z ł o n k ó w  P l a c ó w k i  
G ro d z k ie j  w K r a k o w ie .

/
2 P o d z ięk o w a n ie -

K r a k o w s k i  W o je w ó d z k i  W y d z i f J 
M ł o d y c h  s k ł a d a  t ą  d r o g ą  s e r d e c z n e
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p o d z i ę k o w a n i e  W P a n u  J ,  K r z y s i a ­
ko wi  z Z a k o p a n e g o  za b e z in te r e s o ­
wne  ud z i e l e n ie  l o k a l u  Z a k o p ia ń sk i e j  
P la ców ce  M ło d y c h  na  jej w y ł ą c z n y  
uż y te k .  O b y w a t e l s k i  i p a t r j o t y c z n y  
czyn  P.  K rz y s ia k a  z a s ł u g u j e  n a  s p e ­
c ja l ne  uznanie.

Z P laców ki G rodzk iej  
w  K rakow ie.

K l u b  M ł o d y c h  p r z y  P l a c ó w c e  
G rodzk ie j  p r o w a d z i  obe cn ie  b.  o ż y ­
w ion ą  dz ia ł a ln ość ,  u r z ą d z a j ą c  r e g u ­
la r n i e  co w t o r e k  z e b r a n i a  d y s k u s y j ­
ne.  N a  os ta tn i ch  z e b r a n i a c h  K l u b u  
wygłoszono n a s t ę p u j ą c e  re fera ty :  10 
I I  b r.  p. Mgr . K a ń s k i  z Katowic :  
„ S ą d y  P r a c y *  (K ap i t a ł  i p r aca )  17 
II.  b.r.  P. J- Wis łoc ki :  „ M o n a r c b j a  a 
R e p u b l i k a " ,  3 III b r .  Prof .  U.  J.  
F o lk i e r s k i :  „ P a r t j e  p o l i t yc zne  we
F ra n c j i  i ich s t o s u n e k  do Polsk i" .  
R e f e r a t y  — a zw ła s z c z a  o s ta tn i  — 
w y w o ł a ł y  o ż y w i o n ą  d y s k u s j ę  Na  
n a j b l i ż s z e m  z e b r a n i u  P ? o f  U. J. Pio­
t ro w ic z  wygło"i  r e f e r a t  o „ P a r t j a c h  
p o l i t y c z n y c h  w N ie m c z e ch " .  P r ó c z  
tego  Pr ó f .  F o lk ie r s k i  ob i e c a ł  w y ­
g łos ić  r e f e r a t  o organizacj i  i d z i a ł a l ­
ności  „Act ion F r a n o a i s e " .

D ek orac ja  
M ieczam i C n ro o r o w sk ie m l.

Dn. 6 m a r c a  1931 r. o d b y ł o  się 
u r o c z y s t e  u d e k o r o w a n i e  6 cz łonków 
P l a c ó w k i  G r o d z k ie j  w K r a k o w i e  
Mieczami  C h r o b r o w s k i e m i  n a  z e b r a ­
n iu  P l acó w k i .  Po  o d c z y t a n i u  r o z k a ­
zu  d z i e n n e g o  K i e r o w n i k a  K r a k o w ­
skiego  w o je w ó d z k ie g o  w y d z i a ł u  Mło­
d y c h  p rzez  K i e r o w n i k a  P lacówki  Dr .  
P o z u w s k ie g o  a k t u  de kora c j i  d o k o n a ł  
Mgr. E.  S t e f a n k o  K i e r o w n i k  W y d z .  
Woje  wódz .  O t r z y m a l i  m ie c z e  Kol.  
Kol. B u d z i a s z e k ,  K lo rczyk ,  M a r c i ­
nów,  Mirochna ,  N i e d ź w ie d z k i  i P i e ­
t r u s i ń s k i .

O so b is te
W d. 3 m a r c a  br.  o d b y ła  s ię  na  

U n i w e r s y t e c i e  Jagie l l .  p rom oo ja  P. 
W o jc i e c h a  Z a l e s k i e g o  n a  d o k t o r a

praw.  P r o m o t o r e m  b y ł  prof.  U. J .  
K r z y ż a n o w s k i .  D r .  W o jc ie ch  Za le sn i  
j e s t  z n a n y m  dz ia ła c zo m  n a r o d o w y m ,  
w s w o i m  czas ie b y ł  K i e r o w n i k i e m  
K l u b u  M ł o d y c h  p r z y  P l a c ó w c e  G r o ­
dzkie j  w Krakowie .

Z P la c ó w e k  na P od h a lu  
P laców k a  G rod zk a  

w  Z a k o p a n em
Nader  r u c h l i w a  P l a c ó w k a  Z a k o ­

p i a ń s k a  os ta tn io  p o d n i e s i o n a  do go­
dnośc i P l a c ó w k i  Grodzkie j  z Kol. S. 
M i a n o w s k i m  j a k o  K i e r o w n i k i e m  Pia- 
c ów k:  G rodz kie j  n ie  u s t a j e  w p r a c y .  
W  d. 22 II b r .  d e l e g a t  K r a k o w s k i e ­
go W y d z i a ł u  W o j e w ó d z k i e g o  kol .  
W .  J a w o r s k i  p r z e p r o w a d z i ł  i n s p e ­
k c ję  P l a c ó w k i  Z a k o p ia ń s k ie j .  P o d ­
czas  in sp ek c j i  u d e k o r o w a ł  S c z ł o n ­
k ó w  PlacówKi  „ M ie czam i  C h r o b r o -  
w s k ie m i" .  W  pa rę  dni po in s p e k c j i  
Młodzi Z a k o p i a ń s c y  d z ię k i  p a t r jo ty -  
c z n e m u  s tLDowisku m ie j sc o w e g o  o- 
b y w a t e l a  p, K r z y s i a k a  u z y s k a l i  w 
jego  d o m u  b a r d z o  ł a d n y  loka l .  P r z e z  
s z e r e g  dni  t r w a ł a  w y t ę ż o n a  p r a o a  
c e l e m  u r z ą d z e n i a  i ozdo b ie n ia  l o k a l u  
a w niedz ie lę  8 m a r c a  1931 o d b y ł o  
się u r o c z y s t e  pośw ię c e n ie  loka lu.  
W  s t a r s z e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  Zak»-  
p i a ń s k i e m  m y ś l ą c e m  n a ro d o w o  o b u ­
dz iło się ostatnio w iększe  z a i n t e r e ­
sow an ie  m ł o d y m i  i ich p racą .  W 
n ie d z ie l ę  15 m a r c a  1931 r.  S t r o n n i c ­
tw o N a r o d o w e  i Młodzi  O W P .  u r z ą ­
dz il i  A k a d e m j ę  k u  czci  ś. p.  gen.  
R o z w a d o w s k ie g o .  R o z m a c h  j a k i  o- 
kaznją  Młodzi  Z a k o p i a ń s c y  w s w y c h  
o s ta tn ic h  p o c z y n a n i a c h  r o k u j e  j a k  
n a j l e p s z e  nadz ie je  n a  przysz łość .

P la c ó w k a  M łod ych  
w  Suchej .

Dnia  22 l u t e g o  b. r. o d b y ł a  się 
tu t a j  i n s p e k c j a  P l a c ó w k i ,  d o k o n a n a  
p r z e z  d e l e g a t a  W y d z i a ł u  W o j e w ó d z ­
kiego kol W.  J a w o r s k i e g o .  I n s p e  
keja s t w i e r d z i ł a  d o s k e n a ł y  s t a n  P l a ­
ców ki  i jej  ż y w y  u d z i a ł  w p i a c y  
społe czne j .  W  d n i u  19 IY b . r .  pro 
j e k t o w a n e  je s t  u r o c z y s t e  p u b l i c z n e  
o t w a r c i e  P l a c ó w k i .
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Placów ka M łod ych  
w  N o w y m  Targa.

W  d ni u  22 lu t e g o  br.  Kol W.  J a  
wo r sk i  de le g a t  W y d z a ł u  W oje w.  
p r z e p r o w a d z i !  i n s p e k c j ę  P l aców ki  
N o w o ta r s k i e j .  I n s p e k c j a  w y k a z a ł a  
s tały i p l a n o w y  rozwój  R u c h u  M ło ­
d y c h  w N o w y m  T a r g u  i ok o l i czn y  h 
ws iach .  Na z e b r a n iu  P l a c ó w k i  prze­
m a w i a ł  kol .  J a w o r s k i  poczem u d e  
k o r o w a ł  4 Młodych  „Mieczami  Chr< - 
b ro w sk ie m i* .  Po z e o r a n i u  Kol. J a  
wo rsk i  o d b y ł  k o n f e r e n c ję  z K>erow 
n ik ie m  P o w i a t o w y m  D r e m  Mechem.

P laców k a  M łod ych  
w  W o lb r o m iu

W  d n iu  15 lu t ego  ' d b y ł o t s i ę  ze 
b ra n i e  P ra c ć w k i  z u d z i z ł e m  kol.

St.  J a n i k o w s k i e g o  c z ł o n k a  W y d z ;a łu  
W oj ew ó d zk ie g o .  N i e d a w n o  za ło ż o n a  
P l a c ó w k a  ro zw i ja  s ;ę powoli  i ce lowo 
n a d z w y c z a j  p o w ażn ie  t r a k t u j ą c  R u c h  
Młodych.

P laców k a  M łod ych  w  B och n i.
W d n iu  22 lu te g o  b. r. o d b y ł o  

się zebr ań  e PlacOwki połączone  z 
i n s p e k c j ą  Drz epr uw ad zo ną  pr zez  kol. 
A. P l i s a  d e l e g a t r  W y d z i a ł u  Woje­
wódzkiego .

N o w a  P la có w k a  M łod ych  
w W ojniczu  p o w  B rzesk o

za łożona  z os ta ła  w d n i u  1 m a r c a  
b. r. Bl iższe  i n f o r m a c j e  p o d a m y  
później .

U w a g a !

rSumer n in ie j s z y  u k a z u je  s i ę  z e  z n a c z n e m  o p ó ź n i t  
n ierr ,  z p r z y c z y n  o d  red a k cji  n ie z a le ż n y c h

I.

/
s a n a c y j n e j  p a m i ę c i  

l < 5 i j  - to wy

DO DATEK Dfł P E F S J I
po długich i ciężkich awanturach, opatrzony siarczystemi protestami 

przeniósł się  do lep szego  żywota, 
pozostawiając po sobie smutek, żal niezapłacone długi, oraz iedno ciężkie 
westchnienie: „flch! dlaczegAinie powiedziano nam tego pized WVlJOfdl(li!“ 

Wyprowadzeni e  zwłok z żałobnej kieszeni  urzędniczej  
wprost  j-do Kasy Skarbowej  nastąpi ło  

W  d n i u  1 ̂ i ) o  m a ) a  1 9 3 1  r o k u .
Na p oż en s twa  ż a ło b n e  odprawiane  będą c o  mi es iąc  przy wypłacie,  j 

zaś n a b o że ńs t wo  dziękczynne przy n a j b l i ż s z y c h  w yb o r a c h .
Na te s mu tne  c brzędy zaprasza krewnych,  przyjaciół  i... wierzycieli  pogrążona  

w długach,  zawi ed zi ona  w nadziejach i plująca s o b i e  w brodę

„Jedynkowa“ rodziny urzędnicza.

„Zycie Robotnicze" Nr. 7.
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K r y z y s  g o s p o d a r c z y  w  Polsce.
Ciężki kryzys gospodarczy w  

Polsce zmusza społeczeństw o na­
sze do poważnego zastanowienia  
się nad jego przyczynami i spo­
sobem zaradzenia złu śm ia ło  
rzec można, żc położenie gospo­
darcze kraju naszego jest obecnie  
tak ciężkie, / e  godzi wprost wpod-  
stawy istnienia samego państwa  
—  jako jednostki niezależnej. 
Nie pom ogą tu chw ilow e środki 
zaradcze stosowane przez rząd —  
częstokroć źle obm yślane obl czo- 
ne na efekt, na poklask tej lub 
innej grupy ich przyjaciół polity­
cznych. Nie pom ogą czcze słowa  
zachęty niekupowania oncycb to­
warów, rob: n:a oszczędności. Nie 
pom ogą szumne hasła w  rodzaju 
„dziś nastał wyścig pracy i żela­
za". A b y  robie oszczędności na' 
leży mięć je skąd robić. Łatw o  
powiedzieć: r.ie kupuj nic z za­
granicy a co robią nasi luminarze 
sanacyjni. Czyż nie pełno ich w  
Biarritz i innych najdroższych  
m iejscowościach kuracyjnych za­
granicą- A czy a wina że *‘tych  
towarów pełno u nas w  kraju? 
Czyż nie wina to tych którzy za­
warli nieopatrzne, i wprost nieobli­
czalne w skutku haniebne traktaty 
handlowe? Do^ć wspom nieć tra­
ktat likwidacyjny z Niemcami. 
Przecież ziemie uasze są za lew a­
ne towarami niemieckimi. Fabry­
ki bankrutują. Rzem iosło niszcze­
je. A  w konsekwencji —  tysiące  
robutnikow bez pracy. Ż ycie  go ­
spodarcze kraju zamiera. R ob o­
tnikowi, chłopu należy da< prze­
de w s z y s tk im  pracę i chleb.

Na własnym  przykładzie poka  
zać jak należy pracować. A  do­
piero później żądać ofiar z ich 
stiony. Sanacja głosi „kryzys 
nasz jest spow odow any kryzysem  
ogólno światowym ". Z ap ew ne  
do pew nego stopnie —  tak. 
Lecz minimalnie. Istotne pow ody  
kryją się gdzieindziej. Spróbujmy 
to ująć z dwu stron politycznej i 
ekonomicznej, ściśle ze sobą zw ią­
zanych. Czyż potrafi kto zaprze­
czyć, że takie sprawy lak Brześć, 
sprawa Bydgoska bicie dzieci W 
szkołach w związku z akcją imie­
ninową, napady i zabójstwa prze­
ciwników politycznych, wzbudzają  
zaufanie społeczeństwa? Czyż 
wydalanie tysięcy najsumienniej­
szych i najzdolniejszych urzędni­
ków z pow odów  politycznych, nie 
naraża na stratę instytucji w któ­
rych oni piacują? Czyż rodziny 
tych tysięcy m łodych emerytów  
zrozumieją, że ich bliskich wyrzu­
ca się dla dobra sprawy? Trudno 
w ym agać od własnego spo łeczeń­
stwa wiary w sw e poczynania  
gdy traktuje się je ,ako „społe­
czeństwo idjotów" jako społeczeń­
stwo „które m oże pracować pod 
b atem ’ Takie właśnie poczynania  
wzbudzają w społeczeństw ie z je­
dnej strony, niechęć do pracy, do 
aktywniejszej działalności, z dru­
giej zas u bardziej dzielnych jed­
nostek próby kontreakcji-eichej 
lub jaw nej.. W  rezultacie społe­
czeństw o zostaje rozbite, rozbite 
z winy tych którzy, wprowadzając  
destrukcyjne m etody, zbierają obe­
cnie plony sw ych  poczynan.
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Co gorsza nie ty lico w kraju 
ale i zagranicą. Oto tylko parę 
przykładów. W najpoważniejszych  
miesięcznikach finansowych zagra­
nicy (Anglja, Holandja) ukazują 
się artykuły tej mniej więcej treś­
ci. , .Położenie Polski polityczne  
i gospodarcze jest tak niepewne,  
że nie opłaci się udzielać jej po­
życzek i św iadczeń bankowych ". 
Ipodajesię jako przyczyny ,,Brześć" 
słynne w yw iaay  Piłsudskiego, po ­
litykę pożyczkow ą Banku G ospo­
darstwa Krajowego, brak konse­
kwentnej polityki zagranicznej, 
brak planu uzdrowienia kraju. 
Rezultat? Szereg państw uzysku­
je pożyczk —  naw et od naszej 
sojuszniczki Francji. Np. Rumuuja, 
Jugosławja. A my? My otrzy 
mujemy —  ale paS/tety w rodza­
ju wtrącania się Ligi Narodów do 
spraw wewnętrznych państwa np. 
w spraw.je kwestji „Ukraińskiej", 
Górnego Śląska, no i osławionych  
już na cały świat „bezstronnych”, 
wyborów. Prestis Polski zagra­
nicą upada, a w konsekwencji  
idzie nacisk ekonomiczny, zm usza­
nie Polski do zawierania nieko­
rzystnych traktatów handlow ych, 
w ykupyw anie przedsiębiorstw w e ­
wnętrznych kraju, brak kredytu, 
odpływ  gotówki zagranicę. Klęnka

Rok 1926 WĘGIEL

kompletna. Przyjrzyjmy się teraz 
posunięciom finansowym rządu i 
sfer sauacyjnych. Nadmierne po- 
latici, obciążające głównie w aistw y  

pracujące, handlowe i przemysło­
we, powodują bankructwa naw et  
starych, godnych zaufanie firm i 
przedsiębiorstw Zamiast zmniejszyć 
podatki, wyciska cię ostatnie śro­
dki z ludności i doprowadza się 
przemysł i hande1 do ruiny. Kre­
dytów udziela się tylko swoim  
ludziom, lub nie udziela się ich 
wcale. P owód? —  Kompletny  
brak gotówki, W ydaje się miljo- 
ny na reprezentacyjne gm achy —  
a jednocześnie zapomina sic o 
stałej odbudow ie zniszczonego  
kraju. Tworzy się cały szereg  
now ych przedsiębiorstw państwo­
wych, których rozwój dusi inicja­
tyw ę prywatną jako słabszą finan­
sowo, no i me posiadającą sto­
sunków w sferach „miarodajnych". 
A  nadmierny nierealny budżet 
państwow y to mc*? A gdzie kon­
trola? Tw orzy się luzy budżeto­
we. A  czyż społeczeństw o ma 
obojętnie patrzeć na trwomenie  
grosza publicznego? Oto parę  
danych statystycznych ilustrują­
cych obecne położenie gospodar­
cze i polityczne Polski

Rok 1930
w tys iącach  tonn paździe rn ik  tysięcy tonn paźdz ie rnik

Rejony W y d o ­
b y c ie

Z b y t  d o  
k r a j u E k s p o r t Z a p a s y Rejony

W y d o ­
b y ć  ie

Z o y t  d o  
kraju Eksport Z a p a s y

Śląski
Dąbrowski
Krakowski

2611
757
261

1438
360
130

1070
283

67

932
321

58

Śląski
Dąbrowski
Krakowski

2500
659
236

1^25
415
186

1006
169

2

941
456

55
R azem 3629 1928 1420 1411 Ra z e m 3395 2026 1177 1452

Uderza tu przedewszystkiem  zm niejszenie się w ydobycia  
; eksportu o 230  t. t.



Str. 12 MŁODY NARODGW IF.C N- 5 (29)

Ilość robotników zatrudnionych w przemyśle w ęglow ym

R. 1925 PR ZECIĘTNIE R. 1930

Rejony I lość robotn ików Rejony I lość robot n ik ów

Śląski 85 015 Śląski 80 883
Dąbrowski 28 087 Dąbrowski 26 902
Krakowski 8 908 Krakowski 8 879

Razem 122 000 Ra zem jp. 116 ,664

Czyli ogromny wzrost bezrobo­
cia. Do tego należy dodać że 
obecnie  redukuje się falami robo 
tników tak, że położenie bezro­
botnych staje się wprost katastro­
falne.

A le  może to chw ilow e załam a­
nie? A le  nie? Przem ysł nasz 
dąży konsekwentnie do upadku. 
Co rok jest gorzej. W idzimy to 
chociażby z następującego przy­
kładu:

P R Z E M Y S Ł  C Y N K O W Y  i O Ł O W IA N Y

W ydobycie  rudy cynkowej i ołowianej w w ojew ództw ach

O K R E S Kieleckiem Krakowskiem Śląskiem O g ó ł e m  w P o ls c e

I— XH 1930 r. 75 832 tonn. 32 165 t. 944 464 t. 1052 643 t.

I —XII. 1929 r. 76 246 „ 99 679 t 957 598  t 1133 523 t.

A  w nnych gałęziach przem y­
słu. N aflo^y? Stopniowe ale kon 
sekw entne zmniejszanie się pro­
dukcji. Włókienniczy? Bankructwa 
szeregu przedsiębiorstw C hw now e  
lub całkowite  unieruchomienie  
fabryk M asowe redukcje robot 
ników No ale rząd jednak prze­
cież potrafi, jak na ironję, poprzeć  
tę gałęź przemysłu która wyrzą 
dza nam największą szkodę. To  
przemysł spirytusowy. Popiera  
go wbrew odezw ie  episkopatu  
wykazującej jak zgubne są 
skutk rozpijania ludności. T ę  
zasługę chętnie mu odstępujemy. 
A  tym czasem  około 1400 fabryk 
w kraju stanęło. Największe insty­
tucje bankowe zbankrutowane jak 
np. Bank handlow y, Bank prze­

m ysłow ców , Bank Eskontowy. 
Tysiące protestów wekslow ych, 
licytacje, brak kredytu, lichwiar­
skie p iocenty u pokątnych wie­
rzycieli żydów, oto stan naszego  
gospodarstwa narodow ego Ciężki 
kryzys gos iod arczy  nie zastał 
jednak obozu N aiod ow ego  n ie­
przygotowanym . S tanelum y do 
walki z pełną odpowiedzialnością  
za naszą politykę ekonom iczną w 
szeregach pow ażnych artykułów  
R om ana D m ow skiego, Rybarskie- 
go i mnych widzimy odpow iednie  
wskazówki naprawy. W  ssjmie  
walczyliśmy produktywni:, z każ­
dego słow a naszych reprezentan­
tów biła troska o dobro kraju. 
Nsc słuchano nas. T o  też śmiało  
m ożna powiedzieć, że za obecne
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ciężkie położenie w  Polsce od­
powiada rząd i jego w.ększość  
sejmowa. My zaś będziem y pra­
cow ać zgodnie z naszemi ;deała- 
mi, z troską o dobro kraju, zgo­
dnie z hasłem  „W szystko dla 
Ojczyzny". Jesteśmy silni. Nas 
nie zwyciężą. W ykuiem y Polskę  
potężną, narodową i katolicką.

Stanisław Mianowski.
St ude nt  Akademji  — Górniczej .

Trzeba ci.
Trzeba  ci s ię  wtajemniczyć,  
jak należy myś lą  władać ,  
jak należy w o l ę  ćwiczyć ,  
aby s ię  piąć ,  a nie sp ad ać

Zamias t  w kraju baśni  b łądz ić  
i śnić złotych s n ó w  rojenia, 
m us isz  umieć  dr ugi m rządzić,  
k ’sobie  na g ią ć  jeg o  cncenia.

Bo myśl, która tylko twoje 
ręce  umie  po p ro w ad z ić ,  
zbyt  p r z y g n ę b 'ą  ręczne  znoje,  
byś  nią światu m ógi  poradzić.

Prze to  'dalej! — już za m io du  
umiej b ra tem się  posłużyć ,  
a nie d o z n a s z  sam z a w o d u  
i kraj b ęd z ie  m ó g ł  cię użyć .

Ks. S ta n is ła w  Krawczyk.

■Suw iw -̂ /ilisw *^iiw

Dojrzewanie.
—  Dlaczego wysyłaią pom ylo­

nych na Południe ’
—  Bo tam prędze- dojrzewają

c.

R o zm a ito śc i.
Skazanie  Andruchowicza.

.Ziemia Przemyska" donosi:
2 3 1.b.r. odbyła Się przed sądem  

grodzkim w Dynowie rozprawa, prze­
ciwko kierownikowi tamtejszej ekspo  
zytury starostwa p. Andruchowiczowi,  
Oskar, one no o obrazę czci,  której się  
dopuścił  na osobie  znanego przywód 
cy Młodych red Młodsgo Narodowca  
p. Edwarda Zajączka z Bielska. P. 
Andruchowiczowi winę udowodniono,  
wobe c  czego  został  skazany na grzy 
wiii,, oraz ponoszenie  kosztów po s tę ­
powania sądowego.

Nauczyciel skatow ał  
d z i e c K O  na ś m i e r ć !

„Robotnik" (nr. 129) donosi:
W szkole ludowej w Dobrzanach,  

pow. brodecki,  nauczyc ie lem jest nie 
jaki Jan Śliwa. W dniu 19 marca nau­
czyciel  poleci)  dzieciom przybyć na 
nabożeństwo,  odprawione z okazji 
imienin p. Piłsudskiego.  Mimo kate 
gorycznegc nakmzu nie zjawiło się 12 
dzieci  w wieku od 6 do 10 lat.

Gdy następnego dnia dzieci  zjawiły 
się w szkole,  p Śliwa za karę wy­
mierzył owym 12 dz ieciom po 25 ki­
jów każdemu.

Jedno z ukaranych dzieci  9 letnia 
Anna 3 teć ,  po przybyciu do domu  
rozchorowała się ciężko i w dniu 31 
marca zmarła.

Przeprowadzona sekcja sądowo le ­
karska stwierdziła zapalenie opon  
mózgowych,  wskutek si lnego wstrząsu.

Gdy ludność miejscowa dowiedzia  
ła s ię  o śmierci dziecka, urządzono  
naoad na szkołę i chciano dokonać  
samosadu nad nauczycielem.  P. iwa 
jednak zdołał zbiec  i ukrył aię przed 
zemstą  ludności.

„Sprawność" poczty.
Polecona przesyłka pocztowa wy 

słana z Urzędu poc ztowego w Biel  
situ w dn. 23- stycznia b r. została
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doręczona adresatce w Zakopanem,  
już po wniesionej reklamacji w dn. 
13 lutego.

Należałoby zapytać władze pocz  
towe czem usprawiedliwia tego ro 
dzaju opiesza łość?

Zachodzi  bowiem p o w a in -  podej  
rżenie,  i e  przesylks była po sanacyj­
nemu cenzuro warą.

W danym wypadku chodzi o prze 
sylkę Nr. ‘5504 107.

M o c n o  nę dz  e m y  zoDowią za n i  za 
w y jaś n ie n i e  tej ,  n a w e t  w s a n a c y jn y c h  
c z a s a c h ,  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e j  op ie  
sz a łośc i .

Hinduski prow adzą bojkot  
handlu angie lsk iego .

W październiku r. ub. paryski „Matin* 
donos ił  w korespondencji  z Bombaju  
o wynikach akcji bojkotowej wyrobów  
angielskich, zorganizowanej przez ko 
biety hinduskie nt  konferencji,  zwo  
lanej przez Gandhiego,  przed jego 
uwięzieniem. Szc zególnie  ostro zabra­
ły się HindusKi do walki z a l iohol i  
zmem.  Po 2 miesiącach oojkotu stra 
ty handlowe r/ądu na monopolu spi ­
rytusowym w jednym Bombaju wyno 
siły miljon rupji na jesieni ub. r. 
(w r z e s i e ń —październik) dosięgły 5 mi- 
Ijonów rupji Ale bojkot był tak zor ­
ganizowany, i e  w pewnych odległo  
ściach od sklepów winnych przecha­
dzały się „strażniczki*, zmieniające  
się co parę godzin, a zawracające  
z drogi dążących po wódkę: tym, któ 
rzy ją nabyli, towarzyszyły one  aż do 
domu i tam. . tłukły butelki,  roz lewa­
jąc płyn na ziemię.

Co się tyczy wyrobów tkackich, 
sklepy angielskie straciły 90 proc.  
klientów tuziemców. To samo dzieje  
się w zakresie handlu herbatą, która 
od firm angielskich nie jest nabywa  
na.

Na pytanie korespondenta „M_tin“, 
jak długo trwać bedzie  bojkot Iowa 
rów angielskich, kierowniczki ruchu: 
gandhistki Hansa Mehta i Awantika Bai 
Gokhale odparły: „Nic wiedziałam

z całkowitą pewnością wtedy, gdy 
ruch się rozpoczynał,  czy  kobiety o 
każą się na wysokości  zadania. Ale 
z tego,  co uczyniły dotychczas i z wy­
ników, osiągniętych w ciągu kilku 
miesięcy,  mogę  wnioskować że doprc 
wadzą bojkot do końca Kobiety na 
sze lepiej niż mężczyźni,  rozumieją 
pożytek akcji, obl iczonej  na długi prze­
ciąg czasu i d leką metę.  takiej akcji, 
jaKą postawił przed nami Gandhi. Po  
święci ł  się jej z uporem i calkowi- 
tem przekonaniem że  droga jest w y ­
brana słusznie One wytrwają" ,,Rząd 
zamknie je do więzień.  Niechtam. Ale 
czy można nie wierzyć, że w tej wal 
ce  przeciwko kobietom,  walce,  w któ 
rej jest on bezustanku zwyciężany,  
rząd straci jednocześnie  swój presti-  
ge i autorytet?*

Dla domyślnych...
—  Jaka jest  różnica między  w y p a d ­

kiem, a ka tas trofą?

— Naprzykład ,  jeżeli do  E u ro p y  z 
jedne j z w y s p  na  oceanie p o w raca  
o kr ę t  i tonie  wraz  z wszys tkimi  p asa  
żerami — to jest  w y p a a e k .

— A katastrofa?
— Katastrofa nas tąp i  wtedy,  gdy 

jeden z pa sa ż e ró w  zostanie cudem 
ura towany.

„Żółta M u c h a '.

Ma fundusz prasowy:
M Brzozowska, A m eryka— 8 zł. 
P. Bielsko —  I 0 zł.
N. BielsKo — i 0 zł
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D r. M . Seyda
senator b minister

L> r M. S e y d a .  POLSKA NA PRZEŁO­
MIE DZIEJÓW. Tom li. Fakry i d ok ume n-  
V- Od zbrojnego  wystąpi enia  St anów Zjed- 

hn 'Zonych do klęski  państw centralnych,  
'aktid Księgarni^św.  Wojciecha.  Cena zt. 

*?•— • Rok 1931.
Najsprzeczniejsze  bywają sądy  o  niedaw-  

h minionej  przeszłości .  Wojna ś wiat owa i 
dział w niej narodu polsKiego wywołuje  
-  Ligo j eszcze  wywoływać będzie  namiętne  

j^dy na t ema t  potrzyby t aki ego  czy innego

5twrniej s tanowi ska ludzi,  grup i sp oł ec ze ń-  
pWa. Ale obl icze  historji  jest  nieubłagane,  

hic nie m o ż e  zatrzeć p,etna czynów już 
kjK° nan ych ,  choćby je nie wiem jak pró-  

°Wano zatrzeć.  To działa na chwi lę,  ale 
i rT" da odż ywa na nowo,  prawda sądząca  

kategoryczna.  O cz y wi śc ie  poznanie  historji 
' ięh**'We t y ^ o  przez d ok ume nt y  lub

, h opr ac owani e .  Takiemu zadaniu prawdy 
istorycznej o dp o wi a da  ściś le  dz ie ło niniej- 

n e ', ®P' e l a  s '  ̂ o n o  na d ok ume nt ac h w y d a ­
nych lub spoczywaj ących w rękopis ie  i przez  

c en n y c h  jescz cze ,  iż d os t ę p  do nich stał  
Ę truć y. Uznaje  o n o  fakty,  nie domnie-  

Sąd o luaziach p oz o st a wi a  czytel-  
d ° i ? ’ ro'' s 9 d z 'ów przygot owanych

'^ki z g r o m a d z o n e m u  bogact wu faktów,  
ó z i e i o  sen.  Seydy jest  poważne,  obiek-  

XWn( bez zac i ęć  p o l e mi c z n y c h  i wypadków  
je rtymyct, .  O be jmuj e  o n o  w t. II czas  
-szcze c iekawszy niż w t. I, mianowicie  

o t *  ^ . '7 .  1 9 18 i po cz ąt ek  1919 roku do
warcia konfei  cncji  po ko jowe j  Największy  
cisk autor  kładzie  na u zmys ł owi en i e ,  jaki

był s to s un ek  s p o ł e c ze ń s t w a  w o b e c  pro­
bl emu odrodzenia  Polski,  s to s un ek  za sa d­
niczy i t akt yc zny .  I pod tym wz gl ędem  
spełnia jak najlepiej  s w e  zadanie.

Pozyskal i śmy w dziele Se ydy rzecz  grun­
towną,  zajmującą i ważną tak ze wz gl ędu  
na wypadki  dziejowe jak i na ods łonięc ie  
wielu nieznanych posunięć  pol i tycznych.  
J e s t  w niem c oś  nieprzemijającego:  prawda,  
i c os  z ni ewalającego:  spokój ,  i c o ś  z a c h ę ­
cającego  do życia i czynu: mi łość  ojczyzny.

Szybkie  s t o s u n k o w o  rozejście  się I. t o mu  
s tanowi  dobi ą wróżbę  dla poczytności  tomu  
II, który jest  niezbędny wszystkim,  i ntere­
sującym s i ę  świ tem Polski  odnowi onej ,  
naszej  Polski .

J a n  T o m c s a n a y i  
„MIĘDZYNARODOWE PODSTAWY P RAW­

NE DĄŻEŃ WĘGIERSKICH”
Kraków — Skład Główny Księgarni  Ja- 

gielońskiej

Pod cieniem krzyża,
K iedy ci w życia  Twego podróży  
ustaną nogi,
Serce i  dusza  twoja st( znurzy,
Przed celem drogi'.
Spoczn ij po drodze, pod Bożą męką, 
Pod cieniem krzyża  . . .
Położ na. p iersi k rzy ż  swoją ręką.
Id ź  . . cel sic zbliża . . .
A  pokrzepiony, pod krzyża  cieniem; 
J a k  innych wielu,
N ie  padniesz w drodze życia zwątpię 
D ojdziesz do celu . . . \rnem,

Jantek z B ugaja .

N ienaw idzi się  g rze c h u ,  ty l­
ko  o ile s ię  kocha  sp ra w ie ­
d liw ość.

Św. Augustyn.
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Książki



Nie damy ziemi skad nasz ród!
Motto: „Nie  damy ziemi  skąd nasz ród"

(Wiersz  poniższy wygłoszony przez p. Nel  i y Sikorską)

Nie dam y Szwabom  Śląska, Poznania ni Pomorza...
Będziem  bromc, aż do ostatniej kropli krw'
Polska musi być od morza do morza 
Jak ongiś za Piastów, Jagiellonów dni...
Nie damy ziemi, bo Ona jest krwią zdobyta polską.
Przez tyle pokoleń i przez tyle lat...
Polska etanie murena przea dziczą szwabsko —  m ongolską .
Bo do boju ruszy młodzież}' nasz kwiat
Nie dam y Szw abom  ląska Poznania ni Pomorza
W alczyliśm y już o W dno i o Lw ów .
Polska musi być potęgą od morza do morza 
C hoćby przyszło walczyć w bói pójdzie nasz buf.

Matjan Duński.
Częs tochowa,  wrzesień 1930 rok.
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p ie r w s z o r z ę d n e g o  w y r o b u  k r a j o w e g o
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Dorr s p o r to w y
Jan Prochaska B i e l s k o

   ■   .................................

C e n a  n um eru  50 groszy
Prenum erata  roczns • •   5 -  zł.

półroczna • . . . 3. —
kwartalna . . .  . 1.50 ,,

Numer kon ta  w Pocztowej Kasie Osz.czędności 181.194

CENA OGŁOSZEŃ:
Strono 120 zł. — BL strony 60 zł.  — [ t strony 30 zł. — l/g strony 15 zł. — ,J/ 18 str.  10 zł

w t ek śc i e  o 100 ój] droższe.

Rękopisów Redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo zmian.
R ed ak to r N a c ie ln y  i W yd aw ca : Edward Ja n  "ajączok R ed ak to r O d p o w ird iia ln y :  Francikzak Pycllk 
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Należność pocztowa moczona ryczałtem.

Zukfad fotbyraficzny i powiększeń

J. Stencel
da w W. J A N O W S K A  

Bielsko, B lichow a L 19.
\Vykonu|e  ws ze lki e  roboty w zakres  
sztuki  t o t o g r a f i c z n e j wchodzące .  

Na ż y cz e n i e  wyjazd na prowincję.  
CENY ZNIŻONE.

A

ODramowanie oDrazów i najtańsza sprzedaż

szkła, porcelany, lamp i obrazów

HUGONA BUDILA
w B i a ł e j  u  i. G łó w n a  30

. J

»

K SIĘG A R N IA

Józefa Jurczyka
"W BiA./EJ ul. Głó wna  2S

Posiada zawsze na składzie: Książki d u  m ł o ­
dzieży,  powieśc i  różnych autorów,  sztu  
ki teatralne,  książki  pedagogiczne,  r o l ­
nicze,  gospodarskie ,  lekarskie  i techni  
c zne ,  książki  do naboże ńs twa  — w s ze l ­
kie przybory kaiicel  iryjne, do pisania,
— rysowania,  malowania i szkolne,  — 
Witlki  wybór! — Ceny umiarkowane!  

b.  .........      .

BEZPLATNEE
p r z e s y ła m y  na o k az  j e d e n  n u m e r

\0WlJ ZORZY’-
K ażdem u, kto za tąd  ». 

Adres:
Redakcja „Nowej Zorzy" 
w Krakowie ul Powiś le  12.

KUPON ULGOWY
dla czytelników i prenumeratorów „Młodego Narodowca"

Pr agn ąc  n ab y ć  pami ą tkowy  a lbum » PG LSK A w L A T A C H  
W O J N Y  Ś W I A T O W E J *  p r o s im y  w e d ł u g  niżej zam ieszczonego adie-  
su  przysłać  prospekt ,  deklarację z a m ów ieni ow ą ,  przyczem s t o s o w n i e  
d o  u lg  przys ługując ych  na zasadz ie mnie j szego  k upon u,  w  razie n a ­
bycia dzieła spłaca łbym za ta k o w e  tylko po  5 zł. miesięcznie-

Dokładny adres

Imię i n a zw is ko  czytelne.

Kupon niniejszy należy wyciąć i przesiać pod adresem „Redakcja i Admi­
nistracja Albumów i Reprodukcji, Warszawa, ul. Cnmielna Nr. 110 m. 5. Skrz. 
poczt, 837. aby Redakcja l c z  z  obowiązań przesłaia prospekt wiekopomnego 
niezbędnego dla każdego Polaka, zawierającego około 1000 łotografji i odezw 
z okresu lat 1918—1926, obrazującego dzieje ojczyste w formie filmdrukowej, 
opracowanej szczegółowo.


